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Ruch Ludowy wobec 
powstania.

Przed paru dniami ogłosil iś­
m y odezw y trzech g łów nych  
stronnictw Rady Jedności N a ­
rodowej: PPS, Str. N a ro d o w e­
go i Str. Pracy, określające  
ich postaw ę w obec powstania  
i zw iązanych  z nim zagadnień.  
Dziś inform ujem y O stanow i­
sku zajętym  przez „ czwarty  
cz łon  RJN, Stronnictwo Lu­
dowe.

W dniu 2 sierpnia w połud­
nie ukazał się na murach m ia­
sta komunikat N r 1 sił zbroj­
onych Ruchu L udow ego, Bata­
lionów Chłopskich, "w którym  
oprócz informacyj aktualnych  
czytaliśmy:

W arszaw a w alczy! W alczy i z w y ­
cięża  ! U kochane W ojsko P olsk ie  z 
bia ło-czerw onym i opaskam i, z bro­
nią w  ręku, bije wroga m ordercę  
Polaków ... Ludność cyw ilna winna 
jak dotąd n ieść  każdą żądaną p o­
m oc przez dow ódców  W ojska P o l­
sk iego A . K. K arność i podporząd­
kow anie się  dow ódcom  p oszczeg ó l­
nych odcink ów  A.. K. jest najw yż­
szym  obow iązkiem  każdego Polaka... 
W  górę serca! W szyscy  do walki! 
Z w ycięstw o  z nami! N iech  żyje AK.! 
N iech żyje W olna  D em okratyczna  
R zeczpospolita  Polska!

Tegoż dnia zaczął w y c h o ­
dzić, szerok o  rozpow szechnio­
ny,' d/Sennik ścienny Batalio­
nów Chłopskich ,,Żywią i Bro- 
nią“ (Nr 6), w którym czytaliś­
m y w  artykuliku, zapew niają­
cym, że cała Polska jest z wal­
czącą Warszawą:

Tant gdzieś pod Sandom ierzem , 
K rasnystaw em , K rakowem  y  Pozna­
niem  stoją zw arte P olsk ie  Szeregi, 
Jeśli nie uzbrojone dosta teczn ie  w  
broń, to w  gotow ości bezgranicznej 
ofiary. Stoją i na rozkaz Rządu P o l­
eskiego i W odza N aczelnego  ruszą 
każdej chw ili, choćby  m iały zębam i 
niem ieck ie  n iszczyć czołgi...

P olska odnalazła g łów n e siły . Bo 
dziś w  W arszaw ie w alczą dzieci ro­
botników , rzem ieślników , in te ligen ­
tów, a tani zdaleka idą ku nam  zor­
ganizow ane, uzbrojone m asy ch ło p ­
sk ie  w szeregach B atalionów  C h łop­
skich.

B ataliony C hłopsk ie w  liczb ie  stu  
ty s ięcy  zorganizow anych, najlep­
szych, najm ocniejszych, w alczą ra­
zem  z T obą W arszawo! W alczą o 

.Polskę " praw dziw ie N iepodległą , o 
P olskę W olną, o  cttłość ziem  pol­
skich, o m ożliw ość p ełnego  tw ór­
czego  udziału P o lak ów  w  dziejach  
ludzkości.

B ataliony C hłopsk ie m aszerują ku 
T obie W arszaw o i w ypełn ią  każdy

D okończenie na str. 2-ej

NIEZŁOMNY TWÓJ DUCH
Mowa Delegata Rządu na

R odacy! sw e obow iązki podziw u godne
Po p ięciu  la tach  n iep rzerw a- O d z ia ły  san itarne , łączności i 

nej walki- z okru tnym  okupan- ) v  szeregach  k tó ry ch  b o ­
tem  -  la tach  najcięższych d o - .hatf rsko s ta n /  d °  d ?zk le> 1 
św iadczeń i c ierp ień  -  nade- ^ b e z p ie c z n e ,  służby kobiety ,
sz ła  chw ila osta tecznego  z nim  f ziew0!zęta. * chłopcy. Z wiel- 
porachunku . N aród  Polski, k tó- k:m  uznaniem  p a trzę  na społe- 
ry  p ie rw szy  s tan ą ł do boju z na- CZen?tw °  c a łe ' k to re  ?Piesząc 
w ałą germ ańską i ty ran ią  h itle- \  }ofiarną Pomc>c* ™alcz££Y m 
row ską, a podjął tę  w alkę po- f ta ło  się zap eczem  A rm ii K ra-
mimo olbrzym iej przew agi w ro- ^ 1 -  B arykady , bezpieczen- 
ga n igdy nie p rz e rw a ł sw ych stw o, szpitale, pom oc zyw nos- 
zmagari z najeźdźcą, an i nie u- c ,ow a ' ° br0na P f  ̂ iw p o z a ro -  
giął się w obec przem ocy. Za w * organizacja k o lp o rtażu  i p o ­
w olność w alczyli i w alczą żoł- ~  o to  ™,asz w iekopom ny
n ierze  polscy ną obczyźńie, o ^ p ! ^  ' W w y zw o leń cze ,
w olność, honor i ojczyznę w al- r ° .V ? ' . , . ,  ,
czy ł żo łnierz Polski Podziem - Jo ^ ty c z n a  jednosc całego na-
nej p rzez cały  czas okupacji. rC>du °'kaza ła  S!ę W obecnYm  
Polska b y ła  i jest jedynym  k ra - “ m  raz . leszcze w  całe, 
jem  na kon tynencie  europej- P fłn c  D ek larac je  s tronn ic tw  po- 

’ sikim, w  k tó rym  nie z na l a / s i ę  w zyw ające do w alki
nikt, k to b y  ooszedł n a  ugodę 2 odw iecznym  w rogiem  w  sze-
z N ie m ca m i/N a ró d  Polski jest re Śach A ram  K rajow e, p od  k ,e-

„ „ „ „ j  , i i i  ■ row nictw em  praw ow itych  w ładzjedynym  n aro d em ,-k tó ry  w c.ą- RzeczypospofHei , ą te/  dobit.
gu tej w ojny w y trw ał w całko- w/ zem .
w itym  zjednoczeniu, w ierny  \yi  r> ,.. ., 1 , J w im ieniu R zeczypospolite ,swoom naczelnym  w ładzom  w u  i i • • i i j  c t J  iA i I rn d v n ie  Polskie, sk ładam  hołd  poległym

za Ojczyznę, sk ładam  hołd  żoł-
R odacy, w  dniu t-g o  sierpn ia  nierzom , k tó rzy  od ty lu  dni pro-

1944 r. sto lica Polski, b o h a te r- w adzą zaciek ły , niezłom ny bój
sk a  W arszaw a rozpoczęła na °  w yzw olenie stolicy. Najgłęib-
rozkaz mój w ydany w espół z SZ£f w yrażam . w dzięczność
Przew odniczącym  R ady  Jed n o - w szystk im  m ieszkańcom  W ar-
ści N arodow ej i K om endantem  szaw y, k tó rzy  z entuzjazm em  i
AK. św ięty  bój o w olność O siem  ofiarnością  niosą .pom oc wal-
dni nadludzki cli w a lk  W arszą- czącym .
wy dow iodło, że jest ona w ier- C ała W arszaw a jes t w  tej 
na daw nym  tradycjom  pow stań - chwili jednym  w arow nym  obo- 
czym, gotow a do najw iększych z e m < w  k tó ry m  w szyscy podpo- 
ofiar z życia i m ienia O ddziały  rządkow ali się , k ierow nictw u 
A rm ii K rajow ej opanow ały, ła- pow stan ia , w ykazując dyscypli- 
raiąc opór n ieprzy jaciela  w ięk- n9 m oralną i hero iczną p o g a ­
szą część sto licy  —  niem al na w 9;
w szystk ich  głów nych gm achach W alk a  o w yzw olenie sto licy  
m iasta ^powiewają j uż polskie 1°CZY s>9 w  ciężkch  w aru n k ach , 
b iało -czerw one sztandary . S ta- N iem cy stosu ją m etody  te rro ru  
ło  się tak  dlatego, że rozkaz i gw ałtu  jeszcze s to k ro ć  okru t- 
w ybuchu pow stan ia w yzw olił niejsze n iż,je stosow ali w la tach  
w duszach całej ludnóści W ar- okupacji. G w ałcą  p raw o  mię- 
szaw y tłum iony daw no en,tu- dzyn?ijndowe, odm aw iając trak - 
zjazm  dla w alk i z* barb arzy ń -
skim w rogiem  i w zm ocnił uf- ROBOTNICY WARSZAWY DO
ność W p e łn e  zw y c ięs tw o . C e n tra ln y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  
Z głębokim  podziw em  i pełnym  P. P  S. p rz e s ia ł  do K o m ite tu  Bry ty j-  
Uznaniem patrzę na bohater- s k ie i Pa r t i i  P ra c y  na r ę c e  w icep re -  
skie oddziały  Armii Krajowej, m ie ra  A t t l e e  dep eszę  t reś c i  n a s tę p u -  
w  k t ó r y c h  w alczą  ramię w  ra- i^cejr
mię robotnicy, rzem ieślnicy, in- > .Towarzysze, w siódm ym  dniu po-
teligenci i chłopi, w a lczą  boha- w stan ia  W arszaw y ,  gdy arm ia  w b r a ­
te rsk o  . naw iązując do najlep- terskim sojuszu Z ludem  gołymi p ra -  
szych tradycy j Żołnierskich wie r ę k o m a  z d o b y ła '  t rzy  c zw a r te  te-  
w szystk ie  stany, a  p rz y  bo k u  ry to r iu m  stolicy,  z w ra c a m y  się do 
oddziałów  A. K. i pod jej k ie- W a s  z t y m  sam ym  apelem , jak 
row nictw em  oddziały  w ojsko- 5 la t  t e m u  w  czasie  ob lężen ia :  ocze- 
w e. w szystk ich  ugrupow ań  poli- ku jem y waszej  pom ocy ,  oczeku jem y  
tycznych  bez w yjątku. P rzy  bo- so juszn ików  b ro n i  i amunicji .  W ła -  
ku żo łn ierzy  ofiarnie sp e łn ia ją  sną k rw ią  i w ysiłk iem  zdobyliśm y

Kraj
tow ania żo łn ierzy  A. K. jako 
kom batan tów , rozstrżeliw ują za ­
k ładn ików , używ ają polskich 
k o b ie t i dzieci do osłony czo ł­
gów  i rozb ie ran ia  b ary k ad , p a ­
łą  z p ow ietrza  i ziemi całe 
dzielnice- M imo tego  te rro ru , 
p ró b  spalen ia  ca łego  m iasta, 
m imo p rzew agi techn icznej o- 
k u p an ta , pom im o tego, że w a l­
czymy^ sami, słabo  uzbrojeni, 
n ie  o trzym aw szy  d o tąd  is to tn e ­
go w sparcia  z żadnej strony, mi 
m o ogrom nych ofiar i  s tra t  —  
W arszaw a będzie u trzy m an a w 
po lsk ich  rękach . W arszaw a w ie­
rzy, że N aród  Polski w yw alczył 
sobie swym  zbrojnym  w ysił­
k iem  i niezłom nym  oporem  w o­
bec oku p an ta  praw o d o  pom o­
cy ze s tro n y  S przym ierzonych 
N arodów  i w ierzy, że pom oc ta  
nadejdzie  już rychło.

Bój o W arszaw ę rozpoczęty  
w dn iu  1-go sierpnia 1944 roku  
— to  ukoronow an ie  w alk , p o d ­
ję ty ch  przpz W ilno i Lwów, to  
p o czą tek  psta tn iego  e tap u  n a ­
szych zapasów  z germ ańskim  
najeźdźcą o ca łk o w ite  w yzw o­
lenie Polski oraz w a lk  o całość 
i zjednoczenie R zeczpospolitej, 
R zeczypospblite j d em o k ra ty cz­
nej, p rzebudow anej społecznie, 
oparte j o m asy  p racu jące  wsi 
i m iast.

O byw atele  stolicy! Zw iększcie 
swój w ysiłek  w  służbach  p o ­
m ocniczych i op ieką n ad  b ez ­
dom nym i i głodnym i. N iezłom ­
n y  Twój duch  W arszaw o, musi 
zw yciężyć!

Ju ż  b lisk i jes t dzień r o z s t r z y ­
gnięcia, dzień naszej w olności, 
dzień druzgocącej k lęsk i N ie­
miec, a  trium fu p raw a  i sp ra ­
w iedliw ości.

 ̂.Cześć poległym  za P jczy zn ę!
C ześć w alczącym  o w olność!
N iech żyje N ajjaśniejsza 

R zeczpospo lita  Polska!

PRYTYJSKIEJ PARTII PRACY
wolność  lego  skrawka ziem i polskiej. 
N iem cy najpotw orniejszym i meto-dami, 
ogniem  i m orderstw em  kob iet nie w y ­
drą nam  już w olności. R obotnicy W ar­
sza w y  codzień  z u tęsknien iem  w y p a ­
trują na n iebie realnych dow odów  
w spółpracy zachodnich dem okracyj z 
Polską.

M amy wiarę, że  pom oc ta przyjdzie. 
.K rzepi to  nas w, krwaw ym  trudzie i 
w alce. Prosim y W as o przyśp ieszen ie  
decyzji i p o tęgow an ie  zakresu' tej p o ­
m ocy.

za C. K. W. P. P S 
(— ) P rzew odn iczący  M arcin
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Uśmiech Warszawy Władze wojskowe —  władze cywilne
Pełzające miny Rozkaz Kom.'Montera do wojska

IV krw aw ej, okru tnej walce, w  k tó ­
rej W arszawa zrzuca z siebie jarzmo  
barbarzyńskiego na jeźdźcy  — po 
przez lu n y  i d y m y  pożarów raz po 
raz przedziera  się nieśm iertelny, nie­
zniszczalny uśm iech W arszaw y  — te­
go najcudowniejszego na świecie m ia­
sta, które nawet w  chwilach śm iertel­
nego niebezpieczeństwa potrafi drwić  
sobie z wroga w żyw e oczy.

G dy oddzia ły  Arm ii K rajow ej p rzy ­
stąp iły  do ataku na budynek T ele fo ­
nów, w  k tó rym  zabarykadowało się 
140 Niemców, uzbrojonych po same 
zęby, k toś wpadł na pom ysł, aby na 
w prost tego budynku po przeciw nej 
stronie u licy umieścić w ielki tek tu ro ­
w y głośnik. Taką monstrualnie powię­
kszoną imitację normalnego głośnika. 
W łaściw y g łośnik zainstalowano d y ­
skretnie w  jednym  z sąsiednich do­
mów. Na krótko  przed  szturm em  je ­
den z  naszych żołnierzy, w ładający  
doskonale język iem  niem ieckim , w y­
głosił do zabarykadowanych N iemców  
krótkie przemówienie. K rótkim i słow a­
mi zobrazował sytuację  polityczną, 
nie szczędząc niepochlebnych epite­
tów pod adresem H itlera. N iem cy  
przez  chwilę słuchali spokojnie, po 
czym  otw orzyli ogień w  kierunku te k ­
turowego megafonu.

Tektura, ja k  to tektura, zaczęła  
się rozlatyw ać. Cóż, k iedy nawet w

ODBICIE TRANSPORTU  
WIĘŹNIÓW

O statniego dn. lipca na dzień  iprzed 
pow staniem  we wczesnych godzinach 
rannyhc w yw ieziono z Paw iaka pod 
silnym konw ojem  ponad 1000 w ięź­
niów  Polaków . T ransport w ięźniów 

.■umieszczony w tow arow ych, silnie za- 
drutow anych wagonach, zdążał od 
W arszaw y na Skierniew ice. Koło J a k ­
torow a w godzinach południow ych 31 
lipca silny oddział Armii Krajowej za­
a takow ał pociąg. Po krótk iej walce 
zginęli w szyscy żandarm i i więźniów 
uwolniono. Część udała  się w lasy z 
leśnym  oddziałem  AK, reszta  na w ła­
sną rękę postanow iła p rzekradać się 
w bezpieczne miejsca.

Począ tek  na  str. 1-szej 
polecony im rozkaz, by mogły ra­
zem z Tobą dziejom zameldować: 
Polska jest Wolna!
W dw a dni później (N r 8) 

tenże dziennik zawiadomił, że 
Str. L u d o w e  podjęło szeroko  
zakrojoną akcję organizowania  
p rzyw o zu  żyw ności dla War­
szawy.  Według informacyj, ja ­
kich w tej sprawie zasięgnęli­
śmy, przewidziany jest masowy 
dowóz żywności do stolicy fu r­
mankami, naw et z dalszych te­
renów. Chodzi tu  o okres 
pierwszy po w ypędzeniu oku­
panta, gdy jeszcze nie będzie 
mógł należycie funkcjonow ać 
państw ow y ap a ra t  aprowizacyj- 
ny.

T ak  więc w tej Wojnie Świa­
towej, k tó rą  w tej chwili p row a­
dzimy, wszystkie warstwy lud­
ności i wszystkie kierunki poli­
tyczne, z jednoczone są zwarcie 
pod hasłem naczelnym: W szyst­
ko dla Zwycięstwa!

W porozumieniu z Szefem  
Departamentu Spraw W ewnę­
trznych Delegatury Rządu w 
Kraju zarządzam z natychmia­
stową ważnością ograniczenie 
się wojska do spraw czysto tak­
tycznych i częściowo obrony 
przeciwlotniczej i przeciwpoża­
rowej. We wszystkich sprawach 
nie związanych bezpośrednio z 
zadaniami wojskowymi inicjaty- 

pozosta l ju ż  ty lko  strzępek  — wezw ał wa i kierownictwo należy do

tym  stanie szczątkow ym , ów domnie­
m any głośnik gadał a gadał. Zapowie­
dział on m. in., że Polacy w y  laleź- i 
nową broń pod nazwą  „V6“. Są to 
m ianowicie „pełzające m iny". M iny  
te w drapują się same na n a jw yższy  na­
w et budynek i na określonej w ysoko­
ści wybuchają.

N iem cy w odpow iedzi wzmogli o- 
gień z  karabinów m aszynow ych i rę­
cznych. G dy ż  tekturow ego głośnika

jesżcze uroczyście Niemców do o od­
dania się.

W tedy  dopiero zakończyła  się w al­
ka z tekturow ym  przeciw nikiem .

C hłopcy nasi na pięć m inut przed  
szturm em  pokładali się ze ^m iechu, 
że tak nabrali głupich szkopów.

władz cywilnych. W szczegól­
ności władza cywilna organizu­
je bezpieczeństwo i opiekę nad 
ludnością, przede wszystkim e- 
wakuowaną w związku z dzia­
łaniami wojennymi, troszczy się 
o zaopatrzenie jej w żywność i

Oświadczenie Premiera M i^otajczyka
Londyn, 10.8.44 (Ag. Serwis). 

,,T im es" donosi dziś z Moskwy, 
że w dniu wczorajszym premier 
Mikołajczyk odbył w Moskwie 
ponownie konferencję z amba­
sadorem amerykańskim i bry­
tyjskim.

Dzisiejsza prasa londyńska 
wyraża opinię, że droga do o- 
statniego porozumienia nie zo­
stała zamknięta. Jedna z agen­
cji prasowych doniosła dziś ra­
no z Moskwy, że Stalin odbył 
nową rozmowę z prem. Miko­
łajczykiem w przededniu jego 
wyjazdu do Londynu.

Londyn, 10.8.44. Stalin przyjął

ponownie prem Mikołajczyka 
we wtorek wieczorem. W tym­
że dniu po wizycie prem, Miko­
łajczyk oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że wraca do 
Londynu z pewnymi propozy­
cjami, co do których nie osią­
gnięto w Moskwie ostatecznego 
porozumienia. Prem. Mikołaj­

czyk powiedział dalej, że prze­
widuje on dalsze rozmowy z 
P. K. W. N. i rządem rosyj­
skim.

Przedstawicielowi BBC o- 
świadczył prem- Mikołajczyk, 
że po wyzwoleniu Warszawy 
chciałby się w niej znaleść.

Na froncie bojowym Warszawy
W ylot ul. Czerwonego Krzyża, S >1- 

ca i Dobrej znajdu je  się jeszcze , od 
obstrzałem  niemieckich karabinów  
maszynowych, k tórych gniazda umie­
szczono w ogródku jordanowskim. So­
lec nr 1 i  k ilka dalszych budynków 
spalono. Duży gmach przy  al. 3-go 
M aja został bardzo silnie zniszczony 
przez pożar. Gmach Akademii Sztuk 
Pięknych znajdu je  się w naszych r ę ­
kach i szachuje Niemców z le j s tro ­
ny  mostu Poniatowskiego i wylotu 
W ybrzeża Kościuszkowskiego.

W  re jon ie  alei Szńcha, pl. Unii, K o­
szar Lotniczych, Szkoły Głównej 
Handlow ej, Szkoły Głównej G ospo­
darstw a W iejskiego i Pola M okotow­
skiego (póiłn.-zach) od p lantacji m ie j­
skich i SGGW  usadow ił się n iep rzy ­
jaciel. J e s t on tu  silnie uzbrojony, p o ­
siada broń maszynową, działka szyb­
kostrzelne, czołgi, umocnienia, dru ty  
kolczaste i kozły hiszpańskie, bunkry 
m urowane i stanow iska .ziemne dla 
broni maszynowej.. W  tej c h w ili 'k ie ­
ru je  on ogień z broni maszynowej n a ' 
nasze punkty  obserw acyjne i ulicę 
Lwowską. P rzy  ul. W aw elskiej 56 
zn a jd u je  się ukraiński odddział SS.
U kraińcy w bezlitosny sposób znęca­
ją się nad  kobietami i  dziećmi (W a­
w elska 52—54), B udynek D yrekcji 
Lasów Państwow ych obstawiony jest 
przez oddział niemieckich strażników  
(Forstschutz) i  urzędników  W ydziału 
Leśnego. Między ulicami Ł adysław a

i Suchą ustaw ione są oddziały niem ie­
ckiej arty lerii przeciwlotniczej. Szpi­
ta l Marsz. Józefa Piłsudskiego, Szko­
ła  Pielęgniarek, budynek Min. Komu­
nikacji i Państw ow a Szkoła Budow ­
nictwa obsadzone są przez oddział 
żołnierzy, kolejarzy , urzędników  i 
żandarm erię niemiecką.

W  nocy n a  9 bm. oddziały niem ie­
ckie zaatakow ały  od strony ul. Szo­
pena placówki polskie przy ul. M o­
kotow skiej. Niemcy do tarli do domu 
nr 12 na  M okotowskiej, skąd  zostali 
w yparci na pozycje wyjściowe.

P atro l harcerski AK, złożony z p ię ­
ciu ludzi, zaatakow ał od strony ulicy 
M arszałkow skiej patro l niemiecki, u- 
k ryw ający się w wozach tram w ajo­
wych na ul. K rólewskiej. W  zwycię- 
kiej d la  żołnierzy polskich walce zgi­
nęło 17 Niemców i kilku Ukraińców.

Ul. Czerniakow ska opanowana jest 
przez AK w kierunku południowym 
aż po ul. Łazienkowską.

W iększość obszarów ghetta zn a jd u ­
je się w rękach oddziałów  AK, złożo­
nych z szeregów harcerskich.

Przez środę arty leria  niem iecka na 
Saskiej Kępie ostrzeliw ała E lektrow ­
nię Miejską. W ylot ul. Tw ardej zn a j­
du je  się pod obstrzałem  czołgów i 
dział niem ieckich od strony ogrodu 
Saskiego i ul. Żelaznej. 8 bm. nasz 
oddział odparł tu silne natarc ie  żan ­
darmerii.

pomieszczenie. Organem wyko­
nawczym władz cywilnych jest 
jedynie Państwowy Korpus Bez­
pieczeństwa (P. B. K,),
K om endant O kręgu  W arsz. AK 

(—) Monter
W arszaw a, 9 sierpnia 1944 r-
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Górą inicjatywa!
N a nic nie czekać. Co ma przy jść—- 

we właściwym czasie przyjdzie. Zrzu­
ty broni są i będą. Gdy jednak tej 
broni jest wam za mało d la ogrom­
nych rzesz Dzieci W arszawy, p rag ­
nących brać czynny udział w  walce, 
trzeba samemu fabrykować „nową 
broń“ . Oto p rzykłady  dowcipnej i po­
żytecznej inicjatywy.

Z opony samochodowej spreparo­
wano rodzaj miotacza — w yrzutni bu­
telek z benzyną. Broni tej użyto w 
w alce p rzy  ul. P iusa XI, niszcząc przy 
jej pomocy jeden z niemieckich bun­
krów.

Na Czemiakowie podjęto fabryka­
cję zastępczych granatów  w b la jzan- 
kach. M ożliwości w tym  zakresie są 
nieograniczone. W szystkie środki w al­
ki są dobre, jeśli prow adzą do o rz?- 
śpieszenia ostatecznego zwycięstwa.

Podstąp podpalaczy
W alka z pożaram i stanowi dzisiaj 

dla stolicy jedno z  czołowych zad  tri. 
Aby je spełnić, potrzeba dobrze za­
poznać s ę z  tak tyką  przeciwnika, Mo 
jeden z wybiegów niemieckich p o d p a­
laczy:

Zaobserwowano, że bandyci pow ie­
trzni rzucają  serie bomb zapalającT .h  
zam knięte w blaszanych pokrowcach, 
z ktÓTych rozsypu ją  się one m ile j 
więcej po 500 m etrach przelo tu  — tuż 
nad . dachami. Pokrow ce te imit lją 
bomby burzące. Zaatakow ani, widząc 
spadające bomby, a następnie nie d y ­
sząc spodziewanego wybuchu, boją <ię, 
ż e t o  n iew ypały i nie podbiegają r a  
czas, by zasypać bomby piaskiem. 
Stąd pożary.

A zatem: chytrość —  na chytrość. 
Ostrożnie, a le i czujnie!

Tu Radio Polskie — 
Warszawa

W e środę nadano z W arszaw y 
pierw szą audycję Polskiego Radia. Na 
w stępie audycji przem ów ił D elegat na 
Kraj, W iceprem ier R ządu R. P. (prze­
mów ienie podajem y osobno), poczym 
podano szereg szczegółów z w alczącej 
W arszawy, oraz cy ta ty  prasy  polskiej, 
k tóra jesizcze do niedaw na w ychodzi­
ła  w podziem iach.

Ofensywa sowiecka  
od Siedlec

Londyn, 10.844 (Serwis). Na północ 
i północno - zachód od Siedlec woj­
ska sow ieckie wznowiły swe działa­
nia zaczepne i posunęły się o 30 km. 
w stronę W arszawy. W czoraj zajęto 
W ĘGRÓW  I SOKOŁÓW PODLASKI. 
Rosjanie podają, że natrafia ją  pa sil­
ny opór niemiecka.


